I HENRI VIDAL 


w filmie „Paryżanka” 


W numerze na stronie 10: „Brigitte Bardot o sobie" 


NR 3 (528) © 18 STYCZNIA I959 R. 
6 ROK XIV 6 CENA 2.50 Zł © 


132.263 widzów obejrzało w Warszawie. w ciągu 
ristopada „Pożegnania” Wojciecha Hasa. 
* 


121354 warszawianek | warszawiaków bawiło się 
na „Kaloszach szczęścia”, reż. Antoniego Bohdzie- 
wiczą, 


MINISTER 
3.234.321 widzów z catej "Polski obejrzało w ciągu 


roku „Kapelusz pana Anatola", reż. Jana Ryo- 


1959 ROKU Kottuiece pierwsze mieące'na uce śrktonci 


1457.135 osób poszło na „Spotkania*, reż. Stani- 
sława Lenartowicza. 


NAAESZANKA FILMOWA 


3 stycznia pod przewodnictwem ministra Kutiury | Sztuki 
Tadeusza Galińskiego. odbyło się pierwsze posiedzenie Cen- 
tralnej Komisji Koordynacyjnej, powołanej do koordynowa- 
nia działałności w dziedzinie upowszechniania kultury. Do 
zadań komisji będzie należało m. in.: „opiniowanie i popiera- 
nie postulatów organizacji społecznych pod adresem wyda- 
wnictw, radia 4 telewizji. kinematografii oraz twór- 
ców w dziedzinie literatury | sztuki”. 
* 


W noworocznym wywiadzie 
udzielonym  przedstawicielowi 
PAP-u, wiceminister Kultury 
1 Sztuki, Tadeusz Zaorski, ra- 
powiedział, iż w 1359 roku: 
"© zri1 kin (państwowych) 
obsłuży 1% milionów widzów; 


c 


Pod przewodnictwem posła J. K. Wendego obradowała 3 
stycznia sejmowa Komisja Kultury i Sztuki. Komisja wysłu- 
chała wstępnych informacji o projektach budżetu i płanu 
Ministerstwa Kultury i Sztuki na rok 1859. Przewiduje się, że 
w 1969 roku ilość kin (patrz nota obok) wzrośnie do 3.108 (ra- 
zem ze społecznymi); ilość miejsc w kinach przekroczy 479 
tysięcy; kina zostaną przekazane radom narodowym. 


© powstanie osiemdziesiąt o- 
siem nowych kin; 


DOROTA KORYNCKA — laureatka I etapu kon- 
kursu „Piękne dziewczęta — na ekrany!" w cza- 
sie pobytu w Warszawie odwiedziła naszą redakcję. 


A wiele uwagi poświęci się 


"Z 


N W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE e 


podniesieniu stanu techniczne- 
go istniejących kln, remon- 
tom kapitalnym, adaptacji sal 
kinowych i wymianie apara. 
tury;, 


© co miesiąc będzie wcho- 
dziło na ekrany co najmniej 
szesnaście nowych filmów fa- 
bularnych; 

© rozpocznie się infport fil- 
mów przeznaczonych dla klu- 
bów dyskusyjnych I kin stu- 
dyjnych; 


Dopiero tu — w Filmowym 
Biurze Technicznym — można 
w pełni uświadomić sobie 
prawdę, że film to sztuka i 
przemysł. Tu spotykamy lu- 
dzi umożliwiających twórcom 
filmowym realizację ich po- 
mysłów. A jednak o ludziach 
tych — wszyscy ci, którzy 
dżwięk rozpatrują pod kątem 
jeeo artystycznej 

Ści, a na szeroki 

jak na okazję dli 

nych efektów — skłonni są 
zapominać. 


ła lu także Komisja Arbitra- 
żowa.  rozpatrująca sporne 
sprawy pomiędzy wytwórnia- 
mi a Centralą Wynajmu Fil- 
mów. 

— Jakiego typu sprawy naj- 
częściej rozpatruje Komisja 
Arbitrażowa? 

— są to zwykle skargi zgla- 
szane przez Centralę Wynaj- 
mu Filmów na Zakłady Wy- 
twórcze Kopii Filmowych. Zła 
jakość kopli uniemożliwia 
właściwe wykorzystanie ich w 
kinie. Zdarza się (na przy- 


cyzyjne) stosuje się też do 
materiałów archiwalnych. La- 
kier chroni je przed pileśnie- 
niem, rozkładem warstwy fo- 
tograficznej, rozkładem barw, 
przed nadmiernym wysycha- 
niem. 

— Jakie są największe osiąg- 
nięcia FBT? 

— Jest ich parę. Na przy- 
klad opracowanie produkcji 
plastykowych i  metalizowa- 
nych ekranów kinowych. pro- 
dukcja tlenków magnetycz- 
nych, produkcja filmów testo- 


© zostanie zrealizowanych Przed wojną nie istniała w kład w wypadku połskiego fil- wych, budowa kamer magne- 
dwadzieścia polskich filmów Polsce żadna specjalna kó- mu „Pętla”), że reklamacje tycznych, budowa  aparatur 
fabularnych mórka naukowa, która zajmó- składają zakłady wytwórcze stereofonicznych do kin, sto- 


„SYGNAŁY* 


— to nowy film, który wcho- 
dzi do realizacji w zespole 
ILUZJON. Scenariusz „Sygna- 
łów* — filmu o pracy pogo- 
towia ratunkowego, o leka- 
rzach | pacjentach ukazanych 
w clągu jednej dramatycznej 
nocy — napisał Zdzisław Sko- 
wroński. Reżyserię obejmuje 
jerzy Passendorfer, operato- 
rem będzie Kazimierz Konrad, 
a kierownikiem produkcji — 
Stanisław Adamek. jygnały** 
będą realizowane w wytwór- 


Spotkania i rozmówki 


detektywi i lekarze 


żynierowie = 


In 


wałaby się filmowymi probie- 
mami technicznymi. Fllmówe 
Biuro Techniczne powstało w 
roku 1850. Stworzono je jako 
jednostkę typu badawczego, 
łączącą jednak z badaniami 
pewne prace konstrukcyjne i 
usługi — w wypadkach, gdy 
przemysł nie może podjąć się 
realizacji specjalnych, niese- 
ryjnych zamówień. W zakres 
zainteresowań FBT _ wchodzą 
takie zagadnienia, jak dźwięk 
(zagadnienia techniki dźwięku 
związane z realizacją filmów 1 
odtwarzaniem dźwięku w ki- 
nach); problemy zdjęć i pro- 
jekcji (sprzęt, konserwacja 
kopli filmowych); taśmy foto- 
magnetyczne, fototechni! 

Ponadto w FBT istnieje Ru- 
chome Laboratorium Sprzętu 
Kinotechnicznego, zajmujące 
się kontrolą sprzętu w kinach. 
a także klasyfikacją kin pod 
wzęiędem technicznym. Dzia- 


kopil, mając pretensję do 
Wytwórni Filmów Fabular- 
nych o dostarczenie niewłaści- 
wego kontrnegatywu. Do nas 
należy znalezienie winnych. 

— Sq więc panowie w pew- 
nym stopniu detektywami. 

| — Nile tylko. Niektórzy z nas 
zamieniają się w lekarzy. 

th 

— Interesujące wyniki ma 
nasza pracownia regeneracji i 
lakierowania taśmy, która pro- 
wadzi badania nad _przedłu- 
żeniem okresu eksploatacji 
kopii. Wiadomo, że wszelkie 
uszkodzenia na powierzchni 
taśmy filmowej pogarszają o- 
braz i dźwięk. Wysiłki zespo- 
łu pracowni polegają na tym, 
by zniszczeniom zapobiegać, 
zmniejszać je lub usuwać. Wy- 
twarza się już u nas lakier, 
który zabezpiecza kopie przed 
nadmiernym rysowaniem, Te 
zabiegi (jeszcze bardziej pre- 


łów mikserskich itp. 

— Wydaje mi się, że w sto- 
sunkowo niedługim okresie 
działalności — FBT ma sporo 
osiągnięć, ale... czy będziemy 
mieli polską cineramę? ć 

— To, że nie mamy polskiej 
cineramy, nie świadczy © na 
szym zacofaniu technicznym, 
a po prostu o brakach ekono- 
micznych. Istnieją jeszcze 
możliwości _ wykombinowania 
własnego systemu panoramicz- 
nego, ale żeby to miało sens 
t opłaciło się, trzeba by jed- 
nocześnie zrealizować tym sy- 
stemem przynajmniej kilka- 
naście doskonałych filmów, 
które chciałby zakupić cały 
świat. O tym jednak — trud- 
no nawet marzyć. 

Z dyrelstorem FBT inż. A- 
damskim | jego zastępcami 
inż. inż. Wojciechowskim i 
Brzozowskim — 

Rozmawiała: E. S-W. 


ni wrocławskiej. 


„BIAŁY 


NIEDŹWIEDŹ" KIJE 

p Z a] 2 

pod Giewontem s|a| 8 

D|<| o 

W pierwszych dniach stycznia wy- „]| Ho) 

jechała do Zakopanego grupa reali- — E (e) 

zująca nowy film fabularny „Biały >> ą 

niedźwiedź* według scenariusza Ro- H ko) Ej 
berta Azderballa | Jerzego Brosz- za 

Kiewtcza. Fllm reżyseruje Jerzy Za- 
w wytwómi DEFY 


rzycki. Donosiliśmy już, że główną 
rolę w tym filmie objął Gustaw Ho- 
loubek. A oto nazwiska pozostałych 
aktorów grających w „Białym nie- 
dżwiedziu": Adam Pawlikowski (ma- 
jor), Teresa Tuszyńska (Anna) — na 
zdjęciu obok, Stanisław Mikulski (Mi- 


w  Babelsbergu pod 
Berlinem buduje się 
już dekoracje do nowe- 
zo filmu pt. „.Miłcząca 
„gwiazda”. Film reż. 
Kurta Maetziga, według 
powieści Stanisława Le- 
ma ..Astronauci", zrea- 
lizowany zostanie wspól- 


e TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIE 


chał),” Emil Karewicz (porucznik 
nie z zespołem ILUZ- I 
Grimm), Stanisaw Miski (fotograf) SO” Autarem dekora- 
. oraz Liliana Niwińska | Feliks 


cji jest inż. Anatol Ra- 
dzinowicz. 


Chmurkowski. 1 


A) PAPAE 02 EŚÓRE tal OH 


IDZIEMY 


DO KiNA 


Scenariusz: Prando Visconti, 
Francesco Masclli 1 Aggeo Sa- 
vi 

Reżyseria: Francesco Maselli 

zdjęcia: Gianni Di Venanzo 

Wykonawcy: Dziewczyna — 
Lucia Bose, Matka — Isa Mi- 
randa, Syn — Jean Pierre Mo- 
eky. W pozostałych rolach: 
Antonio De Terfć, Leonardo 
(Botta, Ivy Nicholson, Marco 
Guglielmi. 

Produkcja 
chy) — 1%6. 


„E. V. €.* (Wło- 


Film „Opuszczeni”, zrealizo- ; 

wany przez młodego włoskie- 3 R. ł 
Mase|- 

pe aid dezy ROR Para bohaterów filmu „Opuszcze- | 


Jiego, stał się rewelacją mię- | 
dzynarodowego festiwalu w ni”: Lucia Bose i Jean Pierre Mocky | 


Wenecji w roku 1966. Za reży- tal: śe 
serię | scenariusz swego piery- ET ZE 

szego filmu —- Maselli otrzy- m m © 
mał Złoty Medal. Akcja „Opu- 
szczonych" rozgrywa się w 
północnych Włoszech w roku 
1543 | osnuta jest wokół po- 


(Gli sbandati) 


Dodatek: „Podwodne 
gniazda". Scenariusz i 


OU SE2: CCZEEANA 


staci młodego | sympatyczne- ATP Res AE 
go chlopca, który, przeżywa | czaki Zdjęcia: Remi- 
awą pierwszą — tragiczną zre- glusz Ronikier. Pro- 
sztą — miłość w okresie wo- | dukcja: Wytwórnia Fil- 
jennego zamieszania. W flimie | mów Oświatowych w o o__o 
tym zobaczymy Lucię Bose — | Łodzi — 1958. Barwny ziewięciu j 
bohaterkę filmów: „Nie ma | lim o życiu cgzotycz. R 
pokoju pod olwkami*, „Rzym. n 4 a 

ych Ameryki Środko- 
godzina 1", „Jutrzenka” — wi lipołudniówej [e Z ZAUJO l 


oraz Isę Mirandę, znaną nam 
z „Murów Malapagi", .„Przed 
potopem* 1 „My, kobiety" 


KARTKI Z PRZESZŁOŚCI 


(Stranicy byłogo) 


w EE] 
1 a SRA | 10] 


znakomity 


Scenariusz: A. Abramow | 
m. Pismannik 

Reżyseria: W. Koczetow i 
E. Taszkow 


zdjęcia: F. Silczenko 


Wykonawcy: Aleksiej — P. 
Szczerbakow, Luba — K. Szma- 
rlnowa, Mitia — J. Bogolubow, 
Suwwa — N.  Bogolubow, 
Skwarcow — W. Sanajew, Ge- 
nerał — B. Biblkow, Warwa- 
ra — A. Piekarska, Jgnat — 
$. $waszenko, Biondyn — N. 
Gorłow. 

Produkcja: Wytwórnia Fil- 
mów Fabularnych w, Odessie 
ZSRR) — 1%7. 


Akcja tego sensacyjnego dra- 
matu rozgrywa się w Odessie, 


TYTUŁ FILMU 


T. Kowalski 


Grzelecki 
J. Toeplitz 


A. Jackiewicz 
2. Kałużyński 


s 
B. Michałek 
J. Płażewski 
K. T. Toeplitz 
Srednia 


Kapitan z Kópenick 


Opuszczeni 


Gorzkie zwycięstwo 


w przeddzień rewolycji 1905 Ostatni akt 
EE GTE CY Dodatek: „Czy wiecie, że...* nz £ 
młody kowal — Aleksiej Ko- 1955. Produkcja: Wytwórnia Filmów Przygody: Arsóna! 
reń, który wstępuje do rewo- Oświatowych w Łodzi — 1854. Lupina 


lucyjnej. działającej nielegal- 
nie. organizacji bolszewickiej. 


Giganty morza 


Zbuntowana 


(Giganten des Meeres) Z 
Huzarzy 
Kolejny fiim twórcy słynnej ..Przyzody 

na morzu Czerwonym”, ukazujący ży- 
cie podmorskiej Mory i fauny. Zdjęcia Bomba 
wykonano na Morzu Karąibskim. = 


Zadzwońcie do 


mojej żony 
Dodatek: „Leniwy zajączek* (Vom Sj > 
Hasen der nicht lernen wollte). Sce- Na zawsze 
ze RW RĘż mariusz: H. Fritze i M. Henke. Ry- s 
cenariusz i reżyseria: H. Hass | sunki: L. Barke, E. Krelle, M. Geyer. 
Zdjęcia: I. Tschet, J. Hodges | Zdjecia: H. Eichhorn, W. Baensch. Jaskółka 
M. Hass Ę U 
Muzyka (AZBtejmia Reżyseria: L. Barke. Produkcja: „De- 
Produkcja: „Hans Hass« (Au- Animowany. film dla. dzieci; Pod pręgierzem 


stria). 


Ostatni akt 
po raz pierwszy 


1 


Jak daleko sięgać może bez- 
interesowność widza, obcującego 
z dziełem sztuki o pewnej tema- 


tyce? 
„Ostatni akt” jest dziełem 
sztuki. 

Scenariusz napisał wytrawny 


prozaik Remarque. 

Reżyserował znakomity Pabst. 

Ale nie ma chyba w Polsce 
widza, który potrafiłby rozpa- 
trywać walory estetyczne tego 
filmu w oderwaniu od jego 
treści historycznej. Zbyt bliska 
t bolesna to historia, abyśmy jej 
nie sądzili i nie pytali o sąd 
artysty, który ją wziął na war- 
sztat, Elementarnym warunkiem 
współżycia z tym dziełem sztu- 
ki jest możliwość przyjęcia jego 
koncepcji, jego widzenie ludzi 
t spraw, o których mówi. 

Ci ludzie istnieli naprawdę — 
i odczuliśmy ich istnienie aż 
nadto dotkliwie. 

Film nie powstał u nas i nie 
musi  maszego _ doświadczenia 
uwzględniać. Ale gdyby je cbra- 
żał.., 

Obraz Remarque'a i Pabsta 
opowiada o ostatnich dziesięciu 
dniach życia Fiihrera III Rzeszy, 


Adolfa Hitlera i jego najbliż- 
szych. 

11 
Więc: żądamy zaangażowania — i 


od charakteru tego zaangażowania u- 
zależniamy odbiór dzieła. 

Ale z drugiej strony, czy nie nad- 
mlar zuangażowania namiętności, nie- 
nawiści, potępienia — zaważył na 
niepowodzeniu artystów, którzy w 
różnych dziedzinach sztuki podeżmo- 
wali ten temat? Przed kilku miesią- 
cami oglądałem na wystawie bruk- 
selskiej wielkie malowidło pt. „Ko- 
niec", przedstawiające ostatnie chwi- 
le Hitlera t jego generałów. Na twa- 


/ RSS 


rzach postaci było dokładnie wyma- 
lowane, co o nich myśli artysta. Ich 
gesty z niedobrego teatru i zgroma- 
dzone wokół nich rekwizyty służyły 
temu samemu. Ściślej — miały stu- 
żyć. Namiętność tego obrazu szła za 
daleko, zniekształcała, fałszowała, nie 
przemawiała do widza. 

Jakie zaangażowanie? 

„Ostatniemu aktowi* chyba , nie 
groziła gloryfikacja „tragicznego bo- 
hatera* czy jego sentymentalna obro- 
na: autorzy są antyfaszystami. 


Niebezpieczeństwo mogła stanowić 
właśnie pełna nienawiści karykatura 


t szarża: takie ujęcie leży w trady- 
cji sztuki antyhitlerowskiej. Hitler 
karykaturalny, groteskowy, śmiesz- 


ny — był wszak nienajgorszą bronią 
w walce z Hitlerem rzeczywistym. 
Tylko nigdy nie był narzędziem po- 
znania. Dziś, kiedy nie mustmy już 
bronić się łatwym śmiechem przed 
grozą, która nas otaczała, karykatu- 
ra Hitlera byłaby anachronizmem, 
wmocjonalnie i intelektualnie catko- 
wicie bezsilnym. 

Więc: zaangażowanie, 
nie karykatura, nie plakat, 
dencyjna deformacja. 

Czy to możliwe? 


osąd, ale 
nie ten- 


Ir 


Pabstowt się udało. 

Jego film jest połączeniem rzetel- 
nego studium psychologicznego z do- 
bitnym, niedwuznacznym aktem o- 
skarżenia. 


Oczywiście, oskarżają Niemcy, 
skarżają niekoniecznie o to, o co 
przede wszystkim chodziłoby innym 
ludom Europy, akt oskarżenia jest 
fragmentaryczny: o rozpętaną i prze- 
graną wojnę, o niepotrzebną śmierć 
niemieckich żołnierzy, o wieszanie 
dezerterów, o zatopienie rannych i 
cywilów w tunelu kolejki podziem- 
nej. 

Rachunek robią Niemcy i trudno 
tm się dziwić, że starają się ograni- 


czyć krąg zbrodniarzy, że — obok 
bestialstwa, podłości, zarażenia ludo- 
Łójeczą ideologią faszyzmu — usiłują 
wydobyć jakieś elementy oporu, pro- 
testu, człowieczeństwa, nawet w szta- 
bie generalnym, nawet w kwaterze 
Fahrera 

Można by też zauważyć, że oskar- 
żenie operuje kategoriami moralno- 
psychologicznymi, nie socjalnymi, że 
nie widać w tym obrazie klasowej 
£ materialnej siły, która za niemiec- 
kim faszyzmem stała. Ale usprawie- 
dliwia autorów sytuacja, w której 
siła ta była zdruzgotana. Kancelaria 
Rzeszy była ostatnią, awioną za- 
plecza, idącą na dno wysepką... A 
kategorie morąlno-psychologiczne nie 
są znów tak bardzo nieprzydatne, 
skoro pozwalają oskarżonych jednak 
sprawiedliwie osądzić, a śwładkom 
Niemcom — dać na drogę wcale 
niegłupi morał, że zbrodnia zaczyna 
się od posłusznego pruskiego „Ja- 
wohl". 

Ten fragmentaryczny akt oskarże- 
nia jest niedwuznaczny, godzi w 
zbrodnię. Wnoszą go Niemcy, nie 
płynie z naszego doświadczenia, ale 
jest z nim — mimo wszelkich ogra- 
niczeń — solidarny. 


iw 

Dopiero jednak w połączeniu 
z psychologią owo zaangażowa- 
nie, o którym wyżej, robi dzieło 
sztuki, robi film. 

Bagatela, psychika jednego z 
najsiększych ludobójców w hi- 
storii! 

Sposób, w jaki twórcy filmu 
rozwiązali ten trudny problem, 
wydaje mi się ciekawy i trafny. 

Hitler Remarque'a, Pabsta i 
grającego tę rolę aktora, Albina 
Skody — nie jest szatanem. Nie 
jest także dziką bestią. Jest 
owiekiem. Nawet nie człowie- 
kiem szalonym:  „normalnym” 
psychopatą i histerykiem. Jest 
człowiekiem miernym, pyszałko- 


watym półinteligentem, przesąd- 
nym i tchórzliwym drobnomie- 
szczuchem. Ten mały człowiek, 
wyniesiony do władzy, żyje — 
w dniach, gdy ostatecznie ją 
traci — w świecie iluzji i fikcji, 
który sam stworzył i który: ze 
strachu stworzyli jego poplecz- 
nicy i podwładni. Żyje nonsen- 
sownymi nadziejami, ubogim mi- 
stycyzmem, kłamstwami otocze- 
nia, własnymi kabotyńskimi ge- 
stami. Każda nowa sytuacja lub 
pozór sytuacji stanowi dlań. pre- 
tekst do błazeńskiego wprawie- 
nia się w euforię triumfu lub 
wściekłości. Jego okrucieństwo 
— to nawet nie okrucieństwo sa. 
dysty, lecz gorzej: okrucieństwo 
małego egoisty, którego nie ob- 
chodzi cierpienie innych, którego 
wyobraźnia moralna jest wyłą- 
czona, martwa. Kiedy ktoś wspo- 
mina o ofiarach, jakie przyniesie 
wykonanie któregoś jego rozka- 
zu, pyta ze szczerym zdumie- 
niem: „a cóż to ciebie obcho- 
dzi?” To nie wymiary szatańskie, 
ani zoologiczne — ludzkie. I tym 
bardziej przerażające. 


Sylwetka kanclerza Kzeszy w 
ostatnich dniach życia nie dla- 
tego nadała filmowi Pabsta ran- 
gę dzieła sztuki, że jest wiary- 
godna historycenie, ale dlatego, 
że — oprócz potwornego feno- 
menu nazwiskiem Adolf Hitler 
ujmuje ona pewien typ czło- 
wieka t sytuacji, że w bohaterze 
makabrycznego epizodu dziejów 
wykrywa (od strony psychicz- 
nej) sens pozajednostkowy. 

„Ostatni akt” trafia na nasze 
ekrany z wieloletnim  opóźnie- 
niem. Sensacyjna anegdota dau- 
no straciłaby aktualność. Ten 
uczciwy i dobrze zrobiony film 
aktualności nie stracił. 


WIKTOR WOROSZYLSKI 


b) 


KLEPSYDRA 


DYKTATORA 


JAKO MIESZCZUCHA 


statni akt" jest jedynym w swoim 
rodzaju filmem, który należy oglą- 
dać, zalecać i wpisać do kartoteki 
pozycji historycznych. Niemniej 
pozwalam sobie zgłosić zasadnicze 
zastrzeżenie, pozostawiając na uboczu sprze- 
czność logiczną, zapewne nie do rozwiązania 
czy można aprobować film, kwestionując je- 
go założenie („Z tajników podwójnej duszy 
krytyka" itd., itd.). 

Film jest mianowicie odtworzeniem, go- 
dzina po godzinie, ostatnich dni Hitlera 
w bunkrze IKancelarii Rzeszy, wiernie we- 
dług dokumentacji historycznej. Nawet scena 
o wszelkich pozorach sztucznej inscenizacji 
mającej wydobyć symboliczny nastrój: orgia- 
styczno-desperacki taniec dziewczyny w kan- 
tynie, do której przyłącza się kaleka — zda- 
rzyła się rzeczywiście, jak wynika z książki 
Rogera, dziennikarza angielskiego, który 
zebrał owe materiały. Podobna rekonstrukcj 
filmowa stanowi copyright szkoły radzieckiej, 
na Zachodzie jest rzadkością wobec wyda- 
rzeń niedawnej historii, a to wskutek prawa 
grożącego karami za zniesławienie osób, któ- 
rych rodziny jeszcze żyją. 

Między podobnymi rekonstrukcjami ra- 
dzieckimi a „Ostatnim aktem* różnicę sta 
nowi punkt widzenia: niejako potęgujący h 
storię iw ZSRR, zaś minimalizujący ją u Pab- 


sta. Iisenstein kręcąc „Dziesięć dni, które 
wstrząsnęły światem" odtwarza z pedanterią 
wydającą się osobliwością u tego reżysera- 
fantasty, minutę po minucie przed, podczas 
i po zdobyciu Pałacu Zimowego. Jest tam np. 
scena, zapewne nic w rzeczywistej historii 
nie znacząca: delegacja Rady Miejskiej prag- 
nie zobaczyć się ze sztabem bolszewickim 
celem wybicia mu z głowy zamiaru ataku — 
i zostaje zatrzymana na moście przez patrol 
marynarzy. Fakt, z którego nic nie wynikło, 
odnotowany w archiwach jak wiele podob- 
nych drobnych daremnych gestów admini- 
stracyjnych, w obliczu kataklizmu historycz- 
nego. Eisenstein rozbudowuje go 'w piękną 
scenę, której tematem jest przeciwstawienie 
dwóch typów ludzkich: radnych — m 
chów 'w melonikach, z parasolami, rosyjskich 
liberałów-gadułów, 'perswadujących z boga- 
żymi gestami adwokackimi, oraz twardej, po- 
mnikowej, spokojnej twarzy marynarza mil- 
czącego i uparcie ruchem głowy (powtarzają- 
cego swoje „nie”. 


U Eisensteina historia została spatetyzowa- 
na, zmonumentalizowana, wyogromniona 
ry kamerdyner, który był autentycznym 
świadkiem zdobycia pałacu i potem 
wał iprzy kręceniu filmu w tejże scenerii, 
skarżył się, iż prawdziwych zniszczeń doko- 
nał dopiero Eisenstein. 


U Pabsta jest odw 


otnie: patetyczne sceny 
śmierci dyktatora, który żegna się z ostatni- 
mi swoimi żołnierzami - chłopcami, ze swoim 
ideologiem — Goebbelsem, również przygoto- 
wującym się do samobójstwa, wreszcie gpo- 
rządza testament, zawiera związek małżeński 
z konkubiną, dokonując dziwnego gestu upo- 
rządkowania swego życia wobec urzędu stanu 
cywilnego, wreszcie zabija ją i siebie — zo- 
stały |tu opowiedziane językiem realistycznej 


komedii obyczajowej, tak jak się gra „Damę 
Kameliową". Nie jest to oczywiście karyka- 
tura, mimo że reżyser kładzie nacisk na 


psychopatyczność Hitlera — niemniej posta- 
cie dramatu zmn ją się do wymiaru 
skłopotanych ludzi palących (papierosy, wy- 
glądających przez okno, którzy radzi by się 
napić kawy, ale jej miestety braknie itd. 


No tak — można by zareplikować — ale nie 
zapominajmy, że Eisenstein gloryfikuje hi- 
storię, Pabst zaś ją krytykuje. Tu można by 
przytoczyć surową opinię (pewnego recenzen- 
ta o „Bitwie pod Grunwaldem", namalowa- 
nej 'przez iWojciecha Kossaka (tego od uła- 
nów i dziewczynek): „Przegrywający Krzy- 
żacy u Matejki mają więcej godności niż 
triumfujący Jagiełło u Kossaka". A przecież 
Matejko też uważał Krzyżaków za ostatnich 
Jaków. Dając im jednak (patetyczne wy- 

tym bardziej podkreślił wartość zwy- 
stwa króla polskiego. Szekspir pisząc „Ry- 
da III" przez chwilę nie wątpił, że jego 
Ryszard był 
jak dla nas 


Sza 


Ryszarda. Patrzmy wszakżć 
jakie rozmiary ma owa przeklęta figura, na 
wet w niefortunnej — moim zdaniem 
krzykackiej adaptacji filmowej Oliviera. 


:eliśmy, 
półgłówek, niedołężny 
enik, bądź też (koncepcja naj- 
grosze z [prowincji. 
dziej ubliżające 
ludzkości niż zczykowi Hitlerowi. A 
więc taka k ywołała największą 
katastrofę w historii, by zaś zniszczyć stwo- 
rzone przez nią imperium, mieszkańcy całego 
obu musieli ć broń do ręki i ziemia 
pokryła się cmentarzami! Podobne skarłowa- 
cenie postaci wroga zdaje się świadczyć bądź 
o poczuciu współwiny, bądź o miepewności 
ideolagicznej u zy no zdające- 
go sobie sprawę, o co się bił, bądź wreszcie — 
i to bodajże będzie wypadek filmu Pabsta 
9 zmęczeniu, chęci zapomnienia, kamplekso- 
wej potrzebie przemazania tega, co było. Je: 
to rodzaj amnezjii, która zdaniem psychia- 
trów jest odruchem obronnym organizmu: 
by nie popaść w Szaleństwo pod wpływem 
świadomości tego co przeżył, chory zapo- 
mina. jak się mazywa, gdzie się urodził i co 
jadł na obiad. tety, od artysty mamy 
prawo wymagać odwagi intelektualnej, na- 
wet jeżeli jest ona połączona z ryzykiem dla 
jego zdrowia *). 

Pozwolę sobie powtórzyć, że „Ostatni akt', 
yli rozdział Apokalipsy w formie mie- 
czańskiego dramatu ibsenowskiego, jest 
filmem wybitnym, który należy zobaczyć. 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


Ledwie skończyła się wojna, us 
że Hitler to był paj 
kapral, neura: 
głębsza) di 
Definicje te 


się 


*) Nie mówiąc już o postaci oficera Wehrmachtu, 
fryzowanego blondynka, wierzącego w ojczyznę 
Fdhrera, sprawiedliwość narodową i ginącego głu- 
pio. jako pocieszający reprezentant „tego co zdro- 
we* — jeszcze jeden przykład tchórzostwa, lęka- 
jącego się pokazać wszystko do końca, jako osta- 
ano 


ieczne 


B 


Anatol Stern, świetny poeta, tłu- 
'macz, scenarzysta | krytyk, opowia- 
da historię powstania jednego z naj- 
ciekawszych polskich filmów ekspe- 
rymentalnych okresu międzuwojen- 
nego. Tekst ten, napisany specjalnie 
dla „Filmu, wejdzie do książki, któ- 
ra ukaże się niebawem nakładem | 
Filmowej Agencji Wydawniczej. Do- | 

|  kończenie artykulu znajdą czytelnicu 
|| e następnym" numerze „FU 


Okładka poematu Anatola Sterna „Europ: 
projektowana przez Teresę Zarnowerównę. 


Wszystkie inne 
reprodukowane obok. ilustracje wykonane przez 
Mieczysława Szczukę — to strony tego poematu. 


ziś, gdy nasze filmy awangardowe 
zdobywają nagrody na międzynaro- 
dowych festiwalach, a twórcy ich 
rozsławiają szeroko na świecie nasz 
film eksperymentalny — może by- 
łoby rzeczą ciekawą (przypomnieć, jak po- 
wstał nasz pierwszy bodaj film w tym ro- 
dzaju. Mowa tu o „Europie* Stefana i Fran- 
ciszki Themersonów, paręsetmetrowym filmie 
eksperymentalnym, zrealizowanym na pod- 
stawie poematu pod tym samym tytułem. 

Parę słów o „małeriale", którym się po- 
służyli realizatorzy. +, 

Poemat ten wydrukowałem z początku 
w roku 1925 w piśmie lubelskim „Reflek- 
tor", którego redaktorami byli wówczas 
K. Bielski i znakomity krytyk Czesław Bo- 
browski (dzisiejszy zastępca Przewodniczące- 
go Państwowej Rady Ekonomicznej). W dwa 
lata później poemat ten ukazał się w tomie 
moich wierszy „Bieg do bieguna”. Wówi 
to przeczytał go jeden z moich przyja 
a równocześnie artysta będący najwybitniej- 
szą bodaj indywidualnością w szeregu dzie- 
dzin plastycznych 'w dwudziestoleciu między- 
wojennym, Mieczysław Szczuka. 

Szczuka był niezmiernie bogato obdarzo- 
nym przez naturę człowiekiem. Malarz, gra- 
£ik, architekt, a przede wszystkim — czło- 
wiek o wspaniałym sercu, oddany bez za- 
strzeżeń sprawie rewolucji. 

'W maju 1923 r. ogromne uznanie zdobyła 
sobie 'pierwsza wystawa Szczuki i wiernej 
towarzyśzki ljego życia Teresy Żarnoweró! 
ny w słynnej na cały świat galerii berliń- 
skiego „Sturmu”*. Ugrupowanie to było sto- 
warzyszeniem artystów ekspgesjonistycznych, 
ale dawało gościnę również artystom repre- 
zentującym inne kierunki nowoczesne. Dla- 
tego też mógł wystawić w tej słynnej galerii 
swe obrazy Szczuka, którego pierwsze. dwie 
wystawy, jakie odbyły się w 1920 i 1921 r. 
w „Polskim Klubie Artystycznym”, nie mia- 
ły nic absolutnie wspólnego z ekspresjoniz- 
mem. Co reprezentowały — o tym niżej. 

Już w rok po wystawie berlińskiej Szczu- 
ka przy najbliższej współpracy Żarnowerów- 
ny, Rafałowskiego, Strzemińskiego, Berlewie- 
go,-Stażewskiego i innych zakłada czasopis- 
mo artystyczne „Blok*, które miało odegrać 
ogromną rolę w nawiązaniu bliskich kontak- 
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ANATOL STERN ,„ 


„EUROPA” 


POLSKI FILM AWANGARDOWY 


tów z najwybitniejszymi ówczesnymi arty- 
stami awangardy światowej — takimi jak 
Picasso, Leger, Braque, Marcoussis (Polak 
z pochodzenia), Jean Arp, Tristan Tzara etc. 
Obecność poetów wśród tych nazwisk tłuma 
czy się tym, że „Blok* nie był bynajmniej 
pismem ściśle plastycznym — drukował rów- 
nież poetów. M. in. i ja drukowałem w „Blo- 
ku* swoje wiersze; były to: „Droga wyso- 
kiego zwycięstwa" i „Pierwszy grzech". 
Szczuka był redaktorem naczelnym i dobrym 
duchem pisma, grupującym wokół siebie 
wszystkich artystów o rewolucyjnym świa- 
topoglądzie i temperamencie. Dzięki jego 
wulkanicznej energii, po indywidualnym 
udziale jego w 1924 r. w Międzynarodowej 
Wystawie w Bukareszcie, grupa „Bloku” 


wzięła w następnym roku udział w wielkiej 


międzynarodowej wystawie w Rydze. Po roz- 
łamie grupy w 1927 r., Szczuka mależy do 
kolegium redakcyjnego czasopisma komuni- 
stycznego „Dźwignia* wespół z Broniewskim, 
Standem i Stawarem. Jego prace organiza- 
cyjno-redakcyjne nie przeszkadzały mu przy 
tym z niesłychaną energią poświęcać się pra- 
com _architektonicznym, przeważnie wespół 
z Żarnowerówną. Dość powiedzieć, że styl, 
który do dziś dnia jest w naszym kraju 
najbardziej rozpowszechniony, tzn. konstruk- 
tywizm. miał swego początkodawcę właśnie 
w Szczuce. Niestety, w tym samym roku 
artysta ginie w czasie wyprawy taterniczej. 

Sylwetka Szczuki byłaby jednak niepełna, 
gdybyśmy nie przytoczyli tutaj słów Andrze- 
ja Stawara, napisanych po jego śmierci: „Je- 
go wspaniały, kipiący genialnością mózg zo- 
stał na szarej Ścianie skalnej. Przerwane 
gwałtownie, niezakończone dzieło jego życia 
oceni dokładnie ta przyszłość, dla której 
pracował z wytężeniem wszystkich sił i po- 
święcając wszystko”. 


szego ustroju, chce współdziałać w organiza- 
cji życia. Tego wszystkiego ustrój kapitali- 
styczny mu nie da i (dać nie może... Tylko 
nawy ustrój społeczny (...) umożliwi powsta- 


abecadło racii 
brudu mes pożarów 
i miłosierdzia 

stany zjednoczone 

i argentyna brazylja chili 
państwa walczące 

fenome! 

wieczność 
dwaj wypasieni bokse: 
którzy zawsze wygrają! 


my 

irący mięso 

rar na miesiąc 
my 

oddychający 
siarką 

kosztowną siarką 
jak powietrzem — 


my 
włokący ulicami 

nąd zapadłych hrzuchów 
2 beziilaemi pięściami 
wypychającemi kieszenie — 


my — 
przegramy 

przegramy 

przegramy 

jak zwykie!! z 


R 


MIECZYSŁAW | 
f . SZCZUKA | 


nie nowych warunków dla tej formy dzia- 
łalności człowieka, którą nazywamy sztuką." 

© tym światopoglądzie 'Szczuki wiedziałem 
dobrze. wiedzieliśmy wszyscy, Podczas krót- 
kotrwałej współpracy Brunona Jasieńskiego 
i mojej z pismem KPP „Nowa Kultura", 
redagowanym przez Jana Hempla, pracował 
z nim również i Szczuka (1924). Gdy w tym 
samym roku wydaliśmy z Jasieńskim w 
„Książce* (wydawnictwie KPP) — „Ziemię 
na Jawo", nikt inny, tylko Szczuka był twór- 
cą fotomontażowej okładki, gdzie na tle na- 
szych poematów można było widzieć dwie 
fotografie autorów — Jasieńskiego z nieod- 
łącznym monoklem (!), który nosił z powodu 
wady wzroku, oraz młodzieńca © czarnej 
bujnej czuprynie, w którym z irudem dziś 
poznaję samego siebie. 

Od tego czasu upłynęło trzy lata do chwili, 
kiedy Szczuka zwrócił się do mnie z propo- 
zycją ilustrowania mego poematu „Europa”. 
Łatwo się domyślić, że propozycję przyjąłem 
z entuzjazmem — była to przecież praca, 
której się człowiek oddawał nie tylko bez 
nadziei na honorarium (to było zrozurniałe!), 
ale co więcej, z bardzo iwątłą nadzieją, że 
ujrzy ona kiedykołwiek światło dnia. A jed- 
nak, ujrzała. Wydanie miemal bibliofilskie 
tego utworu własnym nakładem (wielki for- 
mat, kreda, iotomontażowa okładka) nie 
przyszło mi łatwo, ale z pomocą Teresy Żar- 
nowerówny dokonałem tego; chodziło prze- 
cież o to, aby godnie uwieczniona została 
praca Szczuki. Pamiętam, że wydanie to uzy- 
sxało nagrodę w 1931 r. na międzynarodowej 
wystawie książki nowoczesnej w Paryżu, któ- 
sej komisarzem był wielki wydawca i miło- . 
śnik książki, Jakub Mortkowicz. ż 

Tu czytelnik zapyta mnie, dlaczego tyle 
miejsca poświęciłem postaci Szczuki we 
wspomnieniu, które miało przecież być tylko 
wspomnieniem o narodzinach pierwszego fil- 
mu awangardowego? 

Ależ dlatego, że Szczuka był nie tylko 
w pewnym sensie współtwórcą owej wyda- 
nej w 1929 r. „Europy”, ale również i dlate- 
go, że scenariusz Stefana.i Franciszki The- 
mersonów nie mógłby przybrać swego 
kształtu filmowego bez dwubarwnych, czar- 
no-czerwonych kompozycji Szczuki, I dłate- 


go wydaje mi się rzeczą słuszną teraz, gdy 
po raz pierwszy „piszę o tym filmie, spro- 
stować słowa Stefanii Zahorskiej, że film 
zrealizowano na tle „poematu Anatola Ster- 
na". Nie. Pierwszy polski film awangardowy 
powstał na tle wspólnego utworu poetycko- 
plastycznego mojego i Mieczysława Szczuki. 
W przedmowie do „Europy* pisałem: 
„Oto upływa lat parę od chwili, gdy po 


mądrości i łajdactwa europejskiego. 


ręką już wtedy, gdy zamykając swój cykl 
fotomontażowych kompozycji dla poematu 
czarną krechą otoczył rysunek ostatni — 
Zamarłej Turni — świadka swych pierwszych 
triumfów taternickich i swego ostatniego 
śmiertelnego lotu ze skały. 

Nowej sztuce ubył jeden z niezastąpionych 
przywódców, twórca nowych wartości w sztu- 
ce nie tyłko polskiej. ale i międzynarodowej 
(architektura, malarstwo. film, drukarstwo). 
wiecznie niezaspokojony poszukiwacz sztuki 
żywej, wydzierającej chaosowi  dzisiejsze- 
mu — wbrew poobiedniemu protestowi mi- 
liona łeniwych żołądków — nową formę 
artystyczną i przez nią — nową rzeczywi- 
stość i nowego człowieka. 

Wielostronna, wspaniała twórczość Szczuki 
dawała kształt przyszłemu społeczeństwu 
proletariackiemu:* 

Istotnie, gdybym był mistykiem, musiał- 
bym poczuć na twarzy oddech zaświatów na 
widok owej „klepsydry”, jaką artysta na pa- 
rę miesięcy przed swą śmiercią zamieścił w 
tym poemacie — na widok owego otoczonego 
„czarną krechą* szczytu, gdzie dokładnie zo- 
stał zaznaczony punkt, z którego miał po 
paru latach spaść Szczuka. 

Gdybym miał skłonność do mistycyzmu, 
musiałbym również wpaść w zadumę. czyta- 
jąc taki oto ustęp w książce wspomnień Jana 
Alfreda Szczepańskiego (popularnego Jaszcza) 
pt. „Przygody ze skałą, dziewczyną i śmier- 
cią" o stworzonej w owych odległych latach 
czołówce taternickiej, do której poza nim 
i Szczuką należały jeszcze takie, jak pisze. 
„osobistości już dzisiaj historyczne w tater- 
nictwie*, jak Zaremba, Dorawski, Birkenma- 
jer i inni: 

A* nazwaliśmy się grupą Syfonów. 

Nazwa była żartobliwa. Zrodziła się ze słów 
wiersza awangardowego poety Anatola Ster- 


ła i ESC 


Ostatnia strona „Europy*, Otoczona czarną kre- 


ską — Zamarla Turnia. Wkrótce po wykonaniu 
tego rysunku, w miejscu zaznaczonym czarną 
kreską — Mieczysław Szczuka znalazł śmierć. 


patosu w nazwie naszego zespołu pragnęliśmy 
podkreślić nowoczesność jego cech... Dla Sy- 
fonów zakreśliligmy od razu program maj- 
większy..." 

Gdybym był mistykiem.. Nie jestem nim 
jednak. I dlatego z melancholią dziś myślę 
o tym. jak dziwnie splótł przypadek moje 
losy (czy też może raczej tylko wiersze) 
z losami (czy też może raczej tylko z twór- 
czością i wyprawami taternickimi) tego nie- 
powtarzalnego artysty 


Współtwórca 


„Europy* nie dożył chwili, 
gdy utwór nasz mógł się ukazać w swej za- na, 
kończonej postati. Przeczucie kierowało jego 


syfon”. 


2 WEAŚW 
zagranicznej 


NOWA SZTUKA — 
DRAMAT TELEWIZYJNY 


W grudniowym numerze „Ca 
hiers du Cinćma" jeden z najzna- 
komitszych autorów widowisk te- 
lewizyjnych i autor scenariusza 
m. in. filmu „Marty", Paddy 
Chayefski, opowiada o swojej 
pracy w amerykańskiej telewizji. 
Został on tam wyjątkowo dobrze 
przyjęty; zdobył powodzenie, a 
jednak pragnie wrócić do pisar- 
stwa teatralnego. W telewizji a- 
merykańskiej rządzi zasada re- 
klamy | lekkiego repertuaru. Pro- 
blemy poważne (moralne, poli- 
tyczne, socjalne) są zakazane. Do- 
puszcza się tematy powierzchow- 
nie udramatyzowane, najchętniej 
widzi się utwory sentymentalne 
1 komediowe. Z drugiej strony — 
mówi Chayefski — telewizja sta- 
wia autorom „monstrualne* wy- 
magania w zakresie oryginalności 
1 inwencji, tak, że pomysłowość 
autora wyczerpuje się najczęściej 
po paru latach. Jedynym ratan- 
kiem jest ulokowanie niektórych 
scenariuszy w Hollywood. Autor 
teatralny wkraczając do studia 
telewizyjnego musi przystosować 
się do nowej konwencji. Musi za- 
pomnieć o teatralnym impresjo- 
nizmie, ekspresjonizmie, o efek- 
tach dekoracji | zrozumieć, że w 
tej przestrzeni (gdzie najwyżej 
etery osoby mogą poruszać się 
swobodnie), decyduje aktor | ka- 
mera. Filmowiec mus! zrozumieć, 
że montaż w telewizji to tylko 
sprawa przechodzenia z pola wi- 


—.,o,ooSoSCSCLCLLEG—>—->>,-mDJ„JJQDQQ(0,,,,,,, („O 


dzenia jednej kamery w pole wi- 
dzenia drugiej. 

Operacja przekształcania słowa 
pisanego w urywek życia jest 
trudna, wymaga udziału autora 
w próbach, trwających nieraz 
kilka miesięcy. Czasem trzeba zuu- 
pełnie przerabiać dialogi, gdyż 
słowa urzekająco brzmiące na pa- 
pierze zamieniają się w ustach 
aktora w „pomniki nudy". Jed- 
nak — pisze Chayefski — dramat 
telewizyjny, nie mogąc rozwijać 
się wszerz, rozwija się w głąb. 
Otwiera on przed pisarzami no- 
we perspektywy sztuki intymnej, 
realistycznej, analitycznej, wol- 
nej od elementów „niezwykło- 
ści", dominujących dotychczas w 
teatrze i w filmie. 


TRIUMF FILMU 
ETNOGRAFICZNEGO 


Filmowa prasa francuska żyje 
nadal pod haslem popierania 
„młodych*. w „Cahiers* znajdu- 
jemy liczne fragmenty scenopi- 
sów Malle'a, Markera, Chabrola, 
Rivette'a, Kasta itd. W „Les Let- 
tres Francaises" (nr 752) G. Sa- 
doul pisze o zupełnie wyrówna- 
nym  współzawodnictwie pięciu 
twórców (Baratier, Chabroi, Fran- 
ju, Marker, Rouch) ubiegających 
się o tegoroczną nagrodę im. 
Delluca. Nagrodę tę — uważaną 
we Francji za fitmowy odpowied- 
nik nagrody Goncourt — otrzy- 
mał ostatecznie wybitny paryski 
dokumentalista — etnograf Jean 


które brzmiały: 
Określenie 


„Ja jestem niebiański 
przyjęło się: brakiem 


Rouch (czterdzieści jeden lat) za 
„Trelchvilie". Jego film (16 mm) 
jest zdaniem Sadoula pierwszym 


w pełni autentycznym eposem 
północnoatrykańskim. Opowiada 
on c losach Murzyna, który w 
wieku szesnastu lat zaciągnął się 
do Legii Cudzoziemskiej i wal- 
czył w Indochinach, po powrocie 
nie znalazł jednak miejsca w 
swoim plemieniu, gdyż „przegrał 
wojnę”; zaczyna więc życie włó- 
częgi | boksera. Sadoul porównu- 
je dzieło Roucha z pionierską 
pracą Flaherty'ego na Labrado- 
rze w okresie realizowania „Na- 
ouka' (1920) 


KRYTYKA © OSTATNICH 
FILMACH RADZIECKICH 


W n-rze 10 .„Iskusstwo Kino" 
znajdujemy m. in. kilka sprawo- 
zdań z festiwału krajów Azji | 
Afryki oraz bogaty dział recenzji 
Ch. Chersonskij dość surowo oce- 
nia nowe filmy o Leninie (m. in. 
Dzień pierwszy” reż. F. Ermle- 
ra). Nowy. wybitny film radzić 
cki „Mój ukochany” reż. J. Chej- 
lica oceniany jest entuzjastycznie 
przez T. Bogorową, bardziej Kry- 
tycznie przez N. Zorkoję, która 
zarzuca filmowi ..ilustracyjność”, 
widoczną zarówno w scenariuszu 
jak i w realizacji i montażu. Po- 
dobny dwugłos polemiczny w: 
wcłał fiim „Troje wyszło z iasu*, 
reż. K. Wojnowa. W n-rze 11 
„lskusstwo Kino" wielu wybit- 
nych pisarzy i krytyków (N. Ti- 
chonow. G. Aleksandrow. S. Ge- 
rasimow, A. Surkow, L. Sobolew. 
L. Arnsztam, J. Warszawski). po- 
święciło swoje wypowiedzi filmo- 
wi „Poemat o morzu”. zrealizo- 
waremu przez J. Sołncewą na 
podstawie scenariusza Aleksandra 
Dowżenki. Film uważany jest we 
wszystkich recenzjach za wy 
ne osiągnięcie. 


z. c 


ANATOL STERN 


(Dokończenie w następnym numerze) 


KONKURS 


„Piękne 


dziewczęta — 
na ekrany”! 


II 


Na zdjęciu — dwudziestojednotetnia p 


Krystyna Andrejko z Krakowa 
nagrodzonych książkami 
plebiscytu podajemy na 


Wykuz 
uczestników 
stronie 15. 


7 


BARDOT 


MARILYN MONROE 


— w sc 


nie z ostatnio zrealizowanego anierykań 
skiego fllmu „Some Like It Hot* (Niektórzy lu- 
blą to na gorąco). Jest to komedia muzyczna 
reżyserowana przez Billy Wildera, twórcę wielu 
głośnych filmów, m. in. — „Straconego weekendu", 
„Rzymskich wakacji* i „Świadka oskarżenia”. 
Wraz z Magilyn — grają tu: 


Obaj występują w rolach muzyków, 
wych świadków morderstwa. Ukrywając się przed 
gangsterami, dostają się oni w przebraniu do ko- 
biecego zespołu muzycznego, w którym refrenistką 
jest Martlyn Monroe. 


przypadko- 
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i CONSTANCE TOWERS 


— spotkali się przed kamerą w filmie reż, Johna Forda „Th 
walerzyści). Akcja obrazu rozgrywa się w południowych « 
wojny secesyjnej. Kostiumowe tllmy o tej wojnie cleszą s 
takim samym powodzeniem jak westerny, toteż producenci 


— przygotowuje się do nowej roli we francuskim 
filmie „Babette s'en va-t-en guerre* (Babette wy- 
blera się na wojnę). Jej partnerem będzie dwu- 
dziestojednoietni Jacques Charrier, rewelacyjny 
odtwórca jednej z głównych ról w głośnym (li- 
mie Marcela Carnć — „Les Tricheurs* (Oszuści). 
Wywiad z B.B. zamieszczamy na stronie dziesiątej. 


partner Mariny Vla- 
dy z obrazu „Na tro- 


pie” jest bardzo praco- 
witym aktorem. Ostat- 
nio powrócił z długie- 
go tournće po Europie, 
swój 


gdzie prezentow: 
najnowszy film 
Madchen Rose. 
(Dziewczyna  Rosema- 
rie). Tylko przez klika 
dni zatrzymał się w 
domu w_ Paryżu (na 
zdjęciu z czteroletnią 
córeczką), gdyż musial 
wyjechać do Berlina, 
gdzie gra obecnie w 
filmie muzycznym. Do 
końca lutego — Peter 
van Eyck weźmie u- 
dział w zdjęciach do 
trzech następnych fil- 
mów: nowej wersji 
„Truxy*— w Hambur- 
gu, obrazu reż. Luigi 
Zampy — we Wł 
i_ francuskiego 
szpiegowskiego, w Tr. 
ście. 


gra główną rolę w 
nowym filmie Mzymi- 
malnym reż. Alfreda 
Hitekcecza pt. „North 
ży Northwest" (Kleru- 
nek północ — północ- 
ny-zachód). Ten pięć- 
dziesięctodwuletni a- 
ktor rozwodzi się obe- 
cnie ze swą trzecią żo- 


ną — aktorką Betsy 
Drake. Podobno przy- 
czyną _ nieporozumień 


małżeńskich była So- 
phia Loren, z którą Ca- 
ry Grant grał w dwu 
filmach —  realizowa- 
nym w Hiszpani! 
Pride and the Past 
(Duma i namiętność) o- 
raz w hollywoodzkim 
obrazie — „Houseboat« 
(Dom na łodzi). 


Na zdjęciu — Cary 
Grant z reż. Alfredem 
Hitchcockiem w czasie 
realizacji filmu „North 
by Northwest”, 


lizację 
Snęty 


„Kawalerzystów* pięć milionów dolarów, licząc mi 
— „Przeminęło z wiatrem* |  „Ralntree County" 


Na zdjęciu po prawej — Constance Towers x Waynem, po 


— gra rolę kri 
nobii, we włos 
nym pt. „Nel 
znakiem Rzym 
czy się w czas 
Aureliusza. Po 
terzy filmu / 
śmieszni glupc: 
włoscy zaprote 
kiej koncepcji, 
z tego okresu 
swoich przodkć 


HORST 
BUCHHOLZ 


— dwudziestopięcioletni aktor nie- 
miecki, tytułowy bohater „Przygód 
hochsztaplera Feliksa Krulla", ożenii 
się z dwudziestosześcicietnią francu- 
ską aktorką — Myriam Bru. Poznali 
się niedawno, w czasie realizacji no- 
wej adaptacji fłimowej „Zmartwych- 
wstania* Tołstoja, w której grali 
glówne role. Ślub odbył się w Londy- 
nie, gdzie Horst Buchholz — jak już 
informowaliśmy — gra polskiego 
marynarza w filmie „Tiger Bay". 


gula 


image 
et son 


forse Soldiers" (Ka- 
nach USA w czasie 
w Ameryce prawie 
inwestowali w rea- 
sukcesy, jakie osią- 
Hrabstwo Raintree). 


— są obecnie w Londynie. Rex Har- 
— rison odnosi niesłabnące sukcesy w 
przedstawieniu rewiowym „My Fair 
Lady' (Moja piękna pani) | przygo- 
towuje jednocześnie tnscenizację no- 
wej sztuki. jego żona, Kay Kendall, 
"ma w niej grać główną rolę. Ulu- 
bionym zajęciem pani Harrison 
w wolnych chwilach pomiędzy pró- 
bami — jest robota na drutach. 


Palmiry — Ze- 
tlimie historycz- 
di Roma* (Pod 


ELIZABETH 
TAYLOR 


ybitni historycy 
Jl przeciwko ta- 
rdząc, że tudzie 
byli głupst od 
też potomków. 


— śpiewak jazzowy Za- 
dle Fisher są bohate- 
rami najnowszego hol- 
lywoodzkiego skandalu. 
Młoda wdówka, Ellza- 
beth Taylor, oświadczy- 
ła, iż wprawdzie niko- 
Zo tak nie kochała jak 
swego męża-Mike Tod- 
da — ale Mike umari, 
a„ona żyje i... zaczęła 
pokązywać- się w noc- 
nych lokalach w tex 
rzystwie przystojnego 
Eddie Fishera, notabe- 
ne męża swej najbliż- 
szej przyjaciółki, aktor- 
ki — Debbje Reynolds. 


— popularna amerykańska pie- 
śniarka | aktorka jest — jak 
się okazuje — równie zdol- 
nym człowiekiem interesu. 
Wraz z mężem, Marty Mel- 
cherem — kieruje własnym 
wydawnictwem muzycznym, 
wytwórnią płyt i ostatnio — 
wytwórnią filmową. Pierwszy 
film zrealizowany w tej wy- 
twórni — „The Tunnel of Lo- 
ve" (Tunel miłości) przyniósł 
producentom cztery miliony 
dolarów zysku. Obecnie Doris 
Day realizuje następny film 
„The Jane From Maine", w 
którym — tak jak w „Tunelu 
miłości" — gra główną rolę 
jej partnerem jest hollywo- 
odzki komik, Jack Lemmon. 


JEAN MARAI0S 


— gra w paryskim „Thóśtre des Ambassadeurs« w sztuce 
„Dwoje na huśtawce". Sztuka ta, napisana przez amerykań- 
skiego dramaturga Williama Gibsona, inscenizowana w Pa- 
ryżu przez znanego reżysera filmowego, Luchino Viscontiego 
— stała się sensacją sezonu. Grają w miej tylko dwie osoby — 
Jean Marals i Annie Girardot, również aktorka filmowa. 
W sztuce „Dwoje na huśtawce" stanowią oni parę ludzi, 
którzy, mimo iż się kochają, nie potrafią być ze sobą szczęśliwi. 


— bardzo popularna w okre- 
sie międzywojennym francu- 
ska gwiazdka filmowa — zaj- 
muje się ostatnio malarstwem, 
I to zupełnie serio. W tym ro- 
ku wystawiła w „Salonie Je- 
siennym* w Paryżu swój 
pierwszy obraz, którego re- 
produkcję zamieszczamy obok. 


W tygodniku francuskim „France- 
Observateur" ukazał się wywiad z Bri- 
gitte Bardot. Niezwykła szczerość wy- 
powiedzi Bardotki oraz fakt, że po- 
rusza ona najciekawsze aspekty „spra- 
wy B.B.* — nadaje rozmowie szcze- 
gólne znaczenie. Redakcja „France - 
Observateur" przestrzega jednak: „Ale 
nie łudźmy się: (prostota B.B. jest 


częścią jej mitu. Naturalność „gwiaz- 


dy" to także jeden ze sposobów, by 
stać się niedostępną". 
(Red.) 


..„.Jestem nieśmiała. Nie jestem stworzona do 
takiego cyrku (zdjęcie z filmu „Paryżanka*) 
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„.Wychowałam się w klasztorze. Nie opusz- 
czałam nigdy mszy niedzielnej („Paryżanka”) 


— Pomówmy o pani popularności. 

— Na ulicy, gdy przechodzę, ludzie odwracają 
się, zatrzymują, robią uwagi, najczęściej głośno, 
tak aby ich słyszano. Stwierdzają, że jestem mniej 
ładna niż na ekranie: za chuda, za stara, zbyt 
umalowana. Przyczepiają się do moich pończoch, 
czerwonych lub czarnych; słowem — mszczą się. 

— Nie może więc pani przejść niezauważona? 

— To zupełnie niemożliwe. Kiedyś we Włoszech 
w nocy przyjechałam do jakiejś zapadłej wsi; mia- 
łam chustkę na głowie, ciemne okułary. Zaledwie 
wysiadłam z samochodu, ktoś wykrzyknął: La 
Barrrdot! La Barrrdot! — wywołując poruszenie 
w całej wsi. Niech pan nie myśli, że mnie to ba- 
wi. Gdy kupuję parę pantofli, muszę wychodzić 
tylnym wyjściem. Pójście do kina jest dla mnie 
czymś niemożliwym — widzowie przestają patrzeć 
na ekran. Uciekam przed twarzami przechodniów, 
którzy mnie otaczają. Jest to nie tyle podziw — 
ile zwykła chęć skonfrontowania wyobrażeń z rze- 
czywistością. 

Nienawidzę tych skutków mojej popularności. 
Jestem nieśmiała. Nie jestem stworzona do takiego 
cyrku. Pochodzę z bardzo katolickiej, mieszczań- 
skiej rodziny. Wychowywałam się w klasztorze. 
Nie opuszczałam nigdy mszy niedzielnej. 

—A listy? 

— Sto pięćdziesiąt dziennie. Przez trzy miesiące 
byłam na wakacjach w Satnt-Tropez. Gdy wróci- 
łam, znalazłam ponad dziesięć tysięcy listów. Nie 
można było przejść. Z kilkoma wezwanymi na po- 
moc przyjaciółmi próbowaliśmy wchłonąć tę za- 
ległość. Przez cały dzień nie zdołaliśmy zlikwido- 
wać jednej czwartej. 

— Prasa? 

— Nasze stosunki zepsuły się po kilku nieprzy- 
jemnych incydentach. Gdziekolwiek idę, napad 
ją mnie fotografowie. Niepodobieństwem jest zjeść 
spokojnie obiad w restauracji z krewnymi czy 
znajomymi. Doszło już do tego, że kryję się 
w moim mieszkaniu i wychodzę tylko na uroczy- 
stości oficjalne. W domu nie przyjmuję fotogra- 
fów. Tylko dziennikarzy. Codziennie z wszystkich 
krajów świata przyjeżdżają do mnie dziennikarze. 

— Pani zaręczyny? 

— Ale skądże. To tylko dziennikarze zdecydo- 
wali o moim małżeństwie z Sachą Diśtel. Ja nic 
nikomu nie powiedziałam. Prasa decyduje, ja mil- 
czę. Cokolwiek się stanie, muszę powiedzieć jedno: 
na moim ślubie nie będzie nikogo. Wolałabym 
z niego zrezygnować, niż widzieć te tłumy foto- 
grafów wokół nas. W ubiegłym roku jeden z dzien- 
nikarzy publikował „mój życiorys". Zwróciłam się 
do adwokata; niestety, było już za późno, wszyst 
ko się ukazało. Artykuł o B. B. to rzecz, która się 
zawsze podoba. 

— Jakie są przyczyny pani popularności? 

— Trofilam na moment, w którym nie było aktor- 
ki w moim stylu. Jestem naturalna na ekranie 
i poza nim. Posiadam wygląd dziewcząt naszych 
czasów. One poznają we mnie siebie. Kiedy by- 
łam dziewczynką, pamiętam, że nie opuszczałam 
nigdy filmów z Dany Robin. Ona miała sposób 
vry. który odpowiadał mojemu sposobowi bycia 
Pojawiłam się w dobrym momencie — dwa lata 


„Inni także mają na to ochotę, tylko bra- 
kuje im. odwagi. („I Bóg stworzył kobietę”) 


później byłoby już zbyt późno. Dziś młode aktorki 
są do mnie podobne. Nawet na ulicy spotykam 
co dzień Bardotki... 

— Pozostaje jeszcze „atrakcyjność erotyczna". 

— Oczywiście. Wszyscy mi to wymawiają. Dla 
mnie sprawa jest prosta. Jeżeli trzeba się rozbie- 
rać, na przykład po to, aby film zyskał kilka ty- 
sięcy widzów w Niemczech — odmawiam. Zgadzam 
się, gdy jest to pomyślane z dyskrecją, gdy tego 
wymaga tocząca się akcja. Na przykład w filmie 
„Księżycowi jubilerzy" scena w „fipach* trwała 
dziesięć razy za długo. 

— Należało więc może odmówić... 

— Nie mogłam, w atelier reżyser jest wszech- 
władny. Sprzeciwiam się, protestuję, ale jeżeli 
nalega, muszę być mu posłuszna. W ogóle jestem 
przeciw ekshibicjonizmowi, lecz przede wszyst- 
ktm przeciw nadmiernej pruderii. Mówię to, co 
myślę. Chodzenie w „figach” nie wydaję mi się 
czymś zdrożnym. Zdarza mi się to często, gdy 
jestem w domu. I nie twstydzę się. Jeżeli mam 
ochotę kąpać się bez kostiumu na opustoszałej 
plaży, robię to, dlaczegóżby nie? Inni także mają 
na to ochotę, tylko brakuje im odwagi. Nienawi- 
dzę takiej hipokryzji. 

O sprawach finansowych B. B. mówi: 

— Jadłam ostatnio obiad z mintstrem Pinayem. 
Powiedział mt, że jestem poważnym źródłem de- 
wiz dla kraju, najpoważniejszym po zakładach sa- 
mochodowych Renault. Producentem filmowym nie 
będę — to zbyt wiele kłopotów dla dziewczyny 
takiej żak ja. Obecnie zresztą i tak mam możność 
wyboru reżysera, tematu i roli. Mój następny film 
— „Babette wybiera się na wojnę” jest krańcowo 
różny od wszystkiego, co dotąd robiłam. Jest to 
film dla dzieci. Nie będzie w nim pocałunków ani 
scen miłosnych, ani nawet wydekoltowanego swe- 
terka. Realizować go będzie Christian Jaque w sty- 
lu „Fanfana Tulipana* 

— Czy nie chce pani już kręcić filmów z Va- 
dimem? *) ' 

— Uwielbiam Vadima; to przyjemność pracować 
z nim. Człowiek się bawi. On potrafi naprawdą 
pokazać dzisiejsze życie. Pozwala ludziom ruszać 
się, rozmawiać żak w rzeczywistości. 

— A w przyszłości? 

— Będę próbowała dalej kręcić filmy. Zdaję 20- 
bie sprawę, że to trudne: z moim małym nosem 
i końskim ogonem nigdy nie zagram Fedry. Nie 
zawsze miałam pieniądze. Moja rodzina sprzeci- 
wiała się małżeństwu z Vadimem. Zaczynaliśmy 
skromnie, jedząc sandwicze i jajka na twardo. Gdy 
miałam siedemnaście lat, zdecydowałam się pró- 
bować szczęścia w filmie. Mając dziewiętnaście lat 
dostałam rolę w „Przyszłych gwiazdach” — zagra- 
łam i wygrałam. Potem dostawałam role już w fil- 
mach klasy A. Jeżeli publiczność mnie opuści — 
a być może stanie się to w ciągu trzech lat — 
zostanę tancerką lub modelką: A jeżeli nie będę 
grała matek w kinie, będę robiła to samo w życiu, 
w domu, z mężem, z dziećmi i bez fotografów... 


*) Młody ambitny reżyser francuski — Roger Va- 
dim („I Bóg stworzył kobietę", „Nizdy nie wia- 
domo", „Księżycowi jubilerzy") — były mąż B.B. 


ługie korytarze, numerowane miejsca, porządnie biało za- 
ścielone łóżka, okna zaciągnięte zielonymi firankami, przed 


jakimiś drzwiami walizka. 


Dwa orbisowskie wagony sypialne I klasy stoją „jak ży- 

we* w jednej z hal zdjęciowych łódzkiej wytwórni, gdzie 

reżyser Jerzy Kawalerowicz realizuje obecnie swój nowy film fabu- 
larny pt. „Pociąg" według scenariusza Jerzego Lutowskiego. 


POCIĄG JEDZIE 


by pociąg z łódzkiego atelier 
A wprawić w ruch — potrzebna 

jest nie lokomotywa, ale bęb- 
ny triekowe, sprężyny, lustra oraz 
pomysłowy wynalazek ochrzczony od 
nazwiska racjonalizatora — „nitkami 
Waśkowskiego". 


Operator Jan Laskowski skończył 
ustawianie świateł. Teraz wszystko 
zależy od pana Filara. Nazwisko pa- 
suje „jak ulał* zarówno do potężnej 
postaci tego świetnego specjalisty od 
xdjęć kombinowanych, jak i do jego 
roli w ekipie filmowej. 


Na znak dany przez pana Filara — 
ustawiony na sprężynach wagon za- 
czyna się kołysać. Zawieszone na 
lampach tzw. bębny trickowe — wy- 
glądające jak wielkie podziurawione 
abażury — zostają wprawione w ruch 
obrotowy. Wraz ze specjalnie usta- 
wionymi lustrami dadzą one na ekra- 
nie efekt przebiegającego światła. 
Elektryczne wiatraczki poruszają fi- 
rankami sleepingu. Nieraz jednak 
sprawiają zbyt wiele hałasu i wtedy 
zastępują je zwykłe nitki. Przymoco- 
wane do firanek | pociągane przez 
asystenta reżysera, Waśkowskiego, 
ukrytego za polem widzenia kamery 
— aają równie doskonaly efekt pędu 
powietrza i pozwalają uniknąć szme- 
rów, które mogłyby zagłuszyć dialog 
bohaterów. 


Jedna z końcowych scen filmu: 


Stojący w glębi hali zdjęciowe) 
aparat projekcyjny rzuca na wielki, 
ustawiony przed oknami dekoracji, 
ekran przesuwające się krajobrazy, 
które mogą zobaczyć pasażerowie 
pociągu. Takie kino w kinie nazywa 
się — w języku fachowców — repro- 
Jekcją. Wszystkie zdjęcia potrzebne 
do reprojekcji zostały zresztą nakrę 
cone przez operatora Laskowskiego 
w ciągu kilkunastu dni z okien au- 
tentycznych, jadących naprawdę pa- 
ciągów. 


Tymczasem filmowy pociąg z War- 
szawy na Hel ruszył. Czas teraz 
przedstawić jego pasażerów. 


PODROÓŻNI 


odróżująca przypadkowo w jed- 
P nym przedziale sieepingu para: 

młoda dziewczyna Marta (Lucy- 
na Winnicka) i jej towarzysz Jerzy 
(Leon Niemczyk), jadący w sąsied 
nim wagonie zakochany w Marcie 
Staszek (Zbigniew Cybulski), oraz 
inni pasażerowie pociągu: wścibska 
blondynka (Teresa  Szmigielówna), 
stary kawaler w Dereciku, ukrywają- 
cym tysinę (Ignacy Machowski), cier- 
plący na bezsenność mężczyzna (Zy- 
gmunt Zintel), morderca uciekający 
przed sprawiedliwością (Roland Gło- 
wacki) i wreszcie młoda zakochana 
para, marynarz, stary kanonik z wi- 
karym, pątnicy, sportowcy, kondu- 


Marta (Lucyna Winnicka) na pustej plaży 


Zbigniew Cybulski gra w filmie „Pociąg" rolę Staszi 


a, zakochanego w Iar- 


cie. Reszta zdjęć z filmu reż. Kawalerowicza — do obejrzenia na stronie 16 


ktorka, trzej bardzo poważni czarno 
ubrani panowie — oto galeria wy- 
stępujących w  „Pociągu* postaci, 
ludzi, z których wielu można spot- 
kać w każdej podróży. 


BEZ KROPEK NAD „I* 


niem fabuły tego filmu wyja- 

śnią chyba najlepiej słowa re- 
żysera Kawalerowicza, z którym od- 
bywam rozmowę w czasie przerwy 
w. zdjęciach. 


r rudności związane z opowiedze- 


— To nie jest film o spra- 
wach oczywistych — mówi reż. 
Kawalerowicz. — Gdyby miał 
być taki, wolałbym, żeby zamiast 
biletu do kina widzowie kupili 
sobie bilet kolejowy. 

Nie lubię filmów  obiektyw- 
nych, relacjonujących chłodno to, 
co się dzieje przed kamerą. 

Widzowie „Pociągu” dla wy- 
tłumaczenia sobie wielu spraw 
i reakcji bohaterów — będą mu- 


sieli zaangażować swą własną 
wyobraźnię, subiektywne —do- 
świadczenie i odczucia, dopo- 


wiedzieć sobie sami pewne rze- 
czy. ń 

Wbrew pozorom — „Pociąg” 
nie jest pomyślany jako film 
sensacyjny o wartkiej, dynamicz- 
nej akcji. Wątek pościgu t 
schwytania mordercy nie jest na 
pewno sprawą najważniejszą. 
Izolacja — zamknięcie bohate- 


rów w pociągu — stwarza świet- 
ną okazję do poznania ich psy- 
chiki.i charakterów. Spoglądamy 
na nich jakby przez wielki mi- 
kroskop, pod którym przeprowa- 
dza się wiwisekcję psychologicz- 
ną. , 


Mikroskop pokazuje wpraw- 
dzie tych ludzi w dużym zbliże- 
niu, ale nie do końca. © boha- 
terach wiemy bowiem tylko to, 
czego sami moglibyśmy się do- 
wiedzieć o nich w czasie wspól- 
nej podróży. 

A więc Marta jest dziewczyną, 
która omyliła się w swoich uczu- 
ciach, Jerzy — człowiekiem po- 
łamanym przez życie. Poza tym 
w filmie znalazła się galeria po+ 
staci, które starałem się dobrać 
to ten sposób, aby ukazać pro- 
blem głodu uczuć, mijania się 
ludzi, ich osamotnienia... W 
swoim życiu uczuciowym twszys- 
cy oni są nieszczęśliwi, nawet 
ci, którzy kochają ze wzajemno- 
ścią. | i 

Motywy dawniejszego postępo- 
wania bohaterów i ich przeszłość 
są nam nieznane. 

I jeszcze parę słów: reprojek- 
cja, tło, krajobrazy są mi po- 
trzebne nie tylko po to, żeby 
udowodnić, iż pociąg naprawdę 
jedzie, ale również dla wyzy- 
skania ich walorów dramatur- 
gicznych. Chodzi o zderzenie 
dość statycznej akcji z dynami- 
cznym tłem, co wprowadza ele- 
menty petwnego niepokoju. 


Naszą rozmowę przerywa sygnał zapowiadający, że sleeping Warszawa — 


Hel jest znów gotów do podróży. 


W końcowym przedziale jeden z pracowników ekipy rozhuśtuje wagon. 


Lampy rzucają migotliwe światło na twarze bohaterów. 
tertyczna blondynka odprowadzana długimi 


włosy. Korytarzem przechodzi 


Wiatr porusza ich 


spojrzeniami stojących na korytarzu mężczyzu. Dwaj sportowcy wychylają 


głowy z przedziału. 


Pociąg jedzie. Z okruchów zdarzeń, scenek | epizodów buduje się kilku- 
godzinny fragment życia ekranowych bohaterów. 


MARIA OLEKSIEWICZ 


1 
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„ imo świetnej prezencji i 
| rskich tradycji wodzin- 


Inychi— Tyrone Power nie miał 
najłatwiejszej drogi do sławy. Po 
śmierci ojca — aktora, który tak 
jak i on zmarł na atak serca 
w czasie realizacji filmu, osiem- 
nastoletni Tyrone znalazł się w 
Hollywoodzie w 1931 r. bez pie- 
niędzy, doświadczenia + znajomo- 
ści. Jego atutami były — uroda, 
wiara w swoje zdolności aktor- 
skie i lupór. Ale takich jak on 
było wielu. Toteż pierwsze sie- 
dem lat pracy wypełniły pod- 
rzędne role w teatrze i filmie. 


| Światowy sukces przyniósł mu dopiero film ySuez". Tyrone Po- 
K fer grał tu rolę twór: 


y Kanału Sueskiego -— Ferdynanda Les- 

| Znana już wówczas aktorka Loretta Young (po prawej) 
i młoda Annabellą (po lewej) były jego partnerkami. Film zrealizo- 
wano w 1938 roku. Pół roku później Annabella została żoną Powera, 


AMANT, BOHATER, RYCERZ I COWBOY 
przez dwadzieścia lat kariery filmowej, aż do 
osłatnich dni życia, utrzymywał się w pierwszej 
dziesiątce najpopularniejszych hollywoodzkich 


gwiazdorów, zdumiewając rozległością talentu, 
który pozwalał mu na odtwarzanie różnych posłaci 


E ę 


FMałżeństwo | z  Annabellą 
ało dziesięć lat. W tym 
Tyrone Power stał się 
ym z najsławniejszych akto- 
rów i bożyszczem kinomanek ca- 
łego świata. Z tego okresu, z 1940 
roku, pochodzi film „Znak Zor- 
ro", wyświetlany w Polsce z 
ogromnym powodzeniem tuż po 
wojuje. (Na zdjęciu: Tyrone Power 
w jednej ze scen tego filmu). 


1942 roku Ty- 


pracę w filmie. Jako 
porucznik amerykań- 


rze udział w wal- 
kach na froncie Paq 
cyfiku. Po zakończe- 
niu wojny wraca 
oczywiście do atelier. 
Najgłośniejszymi po- 
wojennymi filmami 
tego, aktora są „Prin- 
ce of Foxes* (Książę 
lisów) z  Orsonem 
Wellesem, „Diploma- 
tie Courier" (Kurier 
Dyplomatyczny) z Hil- 
degard Knef, „Wi 
ness for the Prosecu- 
tion" (Świadek oskar- 
żenia), a także he- 
mingwayowski „Sun 
also rises* (Słońce 
też wschodzi). Na 
zdjęciu od lewej: Ty- 
rone Power, Noel Co- 
wańd, (Marlena Die- 
trich i Charles La- 
ughton w czasie rea- 
lizacji filmu „Świa- 
dek pskarżenia 


ui Teda BY 4 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z RUMUNII 


azywa się lon Popescu, ale pońieważ Ilonów Popescu jest 
w Rumunii bardzo wielu — przybrał sobie pseudonim Gopo. 
Pseudonim ten od niedawna zyskał światowy rozgłos. 

Poznaliśmy się w Sinaia, na zjeździe filmowców, nazajutrz bo- 
daj po tym, jak Gopo odniósł swój drugi sukces życiowy, zdoby- 
wając Grand Prix na festiwalu filmów krótkometrażowych w Tours. 
Pierwszym wielkim sukcesem była Grand Prix festiwalu w Can- 
nes w roku 19: 

Jest wysoki, dobrze zbudowany, ma ruchy wyrośniętego chłopca 
i twarz pełną, miłą, trochę dziecinną, mimo swoich około trzy- 
dziestu lat. Nosi beret baskijski i skórzany płaszcz, to go także 
odmładza. Ale najbardziej zdumiewający jest sposób, w Jaki mówi 
o sobie: — Filmem rysunkowym zajmował się już mój ojciec. To 
po ojeu odziedziczylem zainteresowania plaswczne. Odbyłem stu- 
dia rzeźbiarskie, później ilustrowalem książki. A później i mnie 
pociągnąi film rysunkowy. Bardzo się cieszę sukcesami moich 
filmów. — I koniec, To nie żadna poza ta sucha, prawie zdawkowa 
relacja. Gopo jest nieśmiały. 

Pijemy śliwowicę, popularną w Rumunii „tuicę* i właściwie 
ja mówię, on slucha. Mówię, że w Polsce podczas zeszłorocznego 
Festiwalu Festiwali bardzo się wszystkim podobała jego „Krótka 
historia świata* nagrodzona w Cannes. Dzielę się z nim moimi 
wrażeniami z „7 sztuk”, które właśnie uwieńczono w Tours. Gopo 
życzliwie kiwa głową słuchając tych pochwał, jakby odnosiły się 
one do kogoś innego. 

Jego prace są strasznie świeże, proste i mądre na tle formal- 
nego i intelektualnego zamieszania, które dziś panuje w filmie 
plastycznym. 

Małpie urwał się ogon, małpa upadła ua ziemię | przemieniła 
się w człowieka, małego bezbronnego człowieczka o Jajowatej gło- 
wie, workowatym ciele oraz chudych żabich kończynach, | zaczął 
się pochód skrzata po stopniach cywilizacji, dosłownie po stopniach 


lo wojnie, w roku 1949, Tyrone Power żeni się po raz drugi — | wyrysowanych na ekranie; człowieczek się ubrał, uzbrolł 4 wy- 

ym razem z młodziutką amerykańską aktorką, Lindą Christian kształcił, ubrał też Świat, zasadzając wszędzie kwiaty, na ziemi, 
Owocem tego kilka lat trwającego małżeństwa były dwie córeczki, Ro- pod wodą oraz w powietrzu, | popłynął kosmos, niby rzeka w noc 
mina i Taryn. Trzecią żoną sławnego aktora została niedawno młoda świętojańską, zapelniony ciałami niebieskimi niby doniczkami kwia- 
studentka Deborah Minardos (oboje na zdjęciu). Deborah przebywała tów zasadzonych przez zmyślnego ogrodnika. Fllm nosi tytuł; 
z mężem w Hiszpanii w czasie realizacji filmu „Salomon i Saba”, „Krótka historia świat: 


w którym Tyrone Power grał swą ostatnią rolę — króla Salomona GO ASEP ZR A NEPI ARR Z 


tym pracowała. 1 przy następnym filmie też. 

W „1 sztukach* ten sam nagi człowieczek błąkający się wśród 
pustych obszarów rodzącej się Ziemi, uciekając przed Jaszczurami, 
skrył się w jaskini, a gdy próbował z niej wyjść, zobaczył własny 
cień przed sobą i przerażony znów skoczył do jaskini, gdy jednak 
po raz drugi zobaczył swój:cień, już od niego nie uciekał, a wyrył 
jego kontur na skalnej ścianie; zeszły się wtedy jaszczury, może 
by go zdepiać, może, by go zjeść, ale ujrzawszy rysunek przestały 
ryczeć i zaczęły się śmiać piskliwymi głosami rozbawionych ku- 
moszek; wówczas człowieczek wymknął się z okrążenia, niby mysz, 
pod nogami olbrzymów; a gdy go znów opadły, urządził im przed- 
stawienie nakładając na przemian maski na twarz — tragiczną 
i komiczną, w ten sposób zmuszając olbrzymy do śmiechu — na 
przemian — i płaczu. Później człowieczek wynalazł pismo, rysu- 
jąc maski na kamiennej płycie, aż maski same zaczęły na płycie 
się pojawiać z terkotem maszyny biurowej; następnie wynalazł 
architekturę, włożywszy poziomy kamień na dwa pionowe, przy 
czym jeden z pionowych, pod przemożnym ciężarem, zwinął kię, 
trzeszcząc donośnie, w głowicę kolumny jońskiej; wreszcie po- 
wstały równie nieoczekiwanie inne sztuki, aż je ukoronował — film. 

— Właśnie pracuję nad dalszym ciągiem przygód mego czło- 
wieczka — powiada Gopo. Sięga do pugilaresu i z miną chlopca, 
który ma wręczyć laurkę, daje mi dwa szkice z „3 sztuk”. — Dzi 
po południu to zrol ala „Filmat 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


Wyko- 
tygodnika 


Sztuk" 


dwa (patrz — u góry) 
cj 
naszegi 


tllmu 


z 


lo męczącej scenie pojedynku w filmie „Salomon i Saba" — aktor 
łabł Odwieziono go do szpitala, gdzie zmarł po pół godzini: 
króla Salomona ma obecnie objąć — jak już informowaliśmy — E 


Reprodukujemy 


rysunki Gop: 
sympatią 


ul Brynner. Partnerką Powera była w tym filmie Gina Lollobrigida 
(oboje na zdjęciu), Jest to jedno z ostatnich zdjęć Tyrone Powera. 
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PLOTKUJĘ 


z duetem 


FRozmawiam z „duetem” reży- 


serów-dokumentalistów, Edwar- 
dem  Skórzewskim i Jerzym 
Hoffmanem. 

— Ile panowie, jak dotąd, 
zrobili filmów? I 


Liczą na palcach. 

— Gotowych jest osiem, dzie- 
wiąty w montażu, do dziesiątego 
przystępujemy. 

— I wszystkie filmy reżysero- 
wali panowie wspólnie? 

— Tak. 

— A dlaczego? 

Rozkładają ręce. 

— We dwójkę robimy wiele 
rzeczy — mówi Hoffman. — Po- 
za małżeństwem. Obaj palimy 
ten sam gatunek  papłerosów, 
obaj wolimy pracować w nocy 
niź w dzień, obaj nie lubimy 
pierwszego okresu montażu, lu- 
bimy zaś drugi... 

— Dlaczego we dwójkę? — 
zastanawia się Skórzewski — 


Na zdjęciu: z lewej — Edward Skórzewski, 
w ciemnych okularach — Jerzy Hoffman 


Widzi pam, zaczęliśmy praćować 
w dość trudnych warunkach, we 
dwójkę łatwiej było zadebiuto- 
wać, a potem już t 

— Przyzwyczailiśmi 
mówi Hoffman. — Miałem kajó 
padki, że gdy przedstawiano 
mnie w nieznanym towarzystwie 
per „Hoffman”, pytano mnie: 
czy pan jest Michał Hoffman, 
Paweł Hoffman czy Hoffman 
i Skórzewski. 

— Czy mają panowie zamiar 
zrobić jakiś film fabularny? 

— Jak najbardziej — odpo- 
wiada Hoffman. — Z chwilą, 
gdy będziemy mieli dobry sce- 
nariusz. Stale próbujemy, pisze- 
my różne rzeczy, mamy sporo 
pomysłów. Obecnie opracowuje- 
my szkic scenariusza filmu zło- 
żonego z czterech nowel (o tema- 


tyce hochsztaplersko - złodziej- 
skiej, _potraktowanej komedio- 
wo). Poza tym od ośmiu lat 


marzymy o adaptacji „Starej ba- 
śni” Kraszewskiego. 

— Podobno mieli panowie za- 
miar adaptować „Złego” Tyr- 
manda. Co z tym słychać? 

— Źle. Pracowaliśmy nad tym, 
ale wyniki były niedobre. Zarzu- 
ciliśmy pomysł. 

— Który z panów wymyśla 
tytuły do waszych filmów? 

— Z tym jest bardzo różnie — 
mówi Hoffman. — „Uwaga, chu- 
ligani" wymyśliliśmy wspólnie, 
„Karuzelę łowicką” w gronie 
kolegów, „Sopot 57" jakoś sam 
powstał, „Dzieci oskarżają” to 
był tytuł roboczy i już został... 

— Nie wiem, czy to jest mą- 
dre pytanie — zastanawia się 


Skórzewski. — Ma się dziesiątki 
złych tytułów t wybiera się naj- 
mniej zły. 


zł mają panowie jakieś 
żale? 


— Owszem — mówi Hoffman. 
— Gorzkie słowo pod adresem 
niektórych dziennikarzy. Czyta- 
łem parę razy w prasie, że mamy 
proces sądowy z powodu filmu 
„Sopot 57” — jakoby jeden z 
bohaterów filmu, uchwycony 
obiektywem w hotelu „Grand”, 
poczuł się obrażony. Nie mieliś- 
my i nie mamy żadnego takiego 
procesu, ktoś to wymyślił i nie- 
potrzebnie psuje krew i nam 
1 innym. 

— Chciałbym na zakończenic 
rozmowy usłyszeć jakąś aneg- 
dotkę z panów pracy. 

— Proszę bardzo — mówi 
Hoffman. — Choćby to: rozpo- 
częliśmy dokumentację do fil- 
mu o życiu pewnego hufca 
„Służby Polsce”. Nie było mowy 
o zdjęciach na tym etapie pracy, 
nie mieliśmy nawet kamery, ale 
junacy i dowództwo bardzo prze- 
jęci żądali, by ich  sfilmować 
Nie było rady — wleźliśmy na 
dach jednego z baraków z fo- 
tograficznym _ powiększalnikiem, 
który mieliśmy ze sobą, przymo- 
cowaliśmy doń sznurkiem puste 
pudełko po taśmie i taką „apa- 
raturą” sfilmowaliśmy paradny 
przemarsz całej brygady. Potem 
praca szła znacznie łatwiej. 

— Dziękuję panom za rozmo- 
wę. I jeszcze ostatnie pytanie: 
przynajmniej trzy czwarte od- 
powiedzi dawał mi pan Hoff- 
man, nie pan Skórzewski. Dla- 
czego” 

— Hoffman jest gadatliwy — 
odpowiedział Hoffman. Skórzew- 
ski nie nie odpowiedzia: 

rozmawiał: 
ARGUS 


Aktor z Wybrzeża, Stanisław Mi- 


chalski, grał w fllmie „Dwaj ludzie! 
z szafą” jednego z chuliganów, któ- 
ry zabija kota i dręczy głównych 
bohaterów filmu. Stanisław Michal- 
ski powiada: 

— Głupio mi teraz chodzić po Krój. 
mieście; stale ktoś mówi o mnie: 
„Popatrz, popatrz, to ten łobuz, co 
zabił kotat...* 


Aktor warszawski, Roman Kłosow- 
ski, grał w filmie „Ewa chce spać* 
rolę nieudanego chuligana, który d: 


remnie stara się uczniem 
„szkoły chuliganów". Roman  Kło- 
sowski powiada: 

— Zdarzały mi się ze strony ,, 


ników* przed kinem oferty biletów 
po normalnej cenie. Mówili 
cież nie będę na koledze zi 


GERASIMOW 


o zachodnim realiźmie 


Wybitny reżyser radziecki, Sergiusz 
Gerasimow, ogłosił ostatnio na ła- 
mach angielskiego pisma „Films and 
Fiimiag'. obszerny artykuł: zatytuło- 
wamy „Ri Jalistyczny | ki- 
Romtografik radziecka”. W Brtywule 
tym Gerasimow stwierdza m. in.: 
„Znamy świetne przykłady sztuki 
realistycznej, tworzonej przez postę- 
powych artystów we wszystkich kra- 
jach świata. Możemy na przykład 
zacytować jtlmy Chaplina, Kinga 
Vidora „Nasz chleb  powszt 


! Germiego. Jest to lista oczywiście 
niekompletna, można ją rozszerzyć 
zarówno w odniesieniu do tych, jak 
1 do innych krajów 


Charakterystyczne 
tych_flimów jest dążenie do pięknej 
jasności, przede wszystkim dlatego, 
te stawiając wielkie ludzkie proble- 
my jllmy te mówią o ludzie i na 
rzecz ludu. 

Nie ma potrzeby powtarzać, że ar- 
tyści radzieccy, artyści realizmu st 
cjalistycznego, mają te same c. 

Lecz w formule „piękna jasność 
pierwszy jej człon — piękno — jest 
EG Z SZT 
sność*. 


iż 


Komunikat Agencji Robot- 


niezej AR pod alarmujący.m 
tytułem „X Muza w opałach”, 
przedrukowany przez wiele 
pism, zawiera takie stwierdze- 
nie: 

„Liczba kinomanów, jak 
można to wywnioskować z da- 
nych GUS, zmalała w pierw- 
szym półroczu 1968 roku w po- 
równaniu z analogicznym o0- 
kresem poprzedniego roku o 
milion osób: ze 1045 min do 
106,5 min. Jest to tym bardziej 


Jid 
RE” 


NIE ZAUWAŻYLI 


zastanawiające, że jednocze- 
śnie stale wzrastała tość se- 
ansów oraz wyświetlanych ty- 
tułów". 

Naprawdę zastanawiające są 
dwie rzeczy. Po pierwsze: ko- 
mentator AR-u przegapił drob- 
ny fakt — w połowie omawia- 
nego półrocza ceny biletów 
do kim zostały, podniesione 1 
to czasem więcej miż o 100 
procent. Po drugie — mimo to 
spadek frekwencji w kinach 
jest prawie niewyczuwalny 
(mniejszy niż 1 procent). Przy- 
Jjąwszy, że cena jednego bi- 
letu do kina wzrosła przecięt- 
nie tylko o 3 złote — w pierw- 
szym półroczu 1%7 roku do 


„ kas kin wpłynęło prawie 484 


miliony złotych, zaś w 1958 
roku — prawie 817 milionów 
złotych. Kinematografia więc 
na nieznacznym spadku ilości 
widzów zarobiła 333 miliony 
złotych. 

Widzowie płacą więcej, rą 
przeto bardziej wymagający 


„ 7: stąd większa ilość seansów 


1 więcej wyświetlanych fil- 
mów. (płaży 


REFREN 


Oto zdjęcie z filmu Wojciecha Ha- 
sa „Pożegnania”. W chwilę po tej 
scenie zabrzmi - ekranu melodia: 


Oto drugie zdjęcie — tym razem 
z filmu Antoniego Bohdziewicza „Ka- 
lore szczęścia-_1 tuto$ w chwiiq po 
tej scenie zabrzmi ta sama melodia. 


ACE zdjęcie — z file 
Andrzeja Wajdy „Popiół i dia 
ment". Oczywiście | titaj za chwilę 
rozlegnie się z ekranu ta sama me- 
lodia poloneza Ogińskiego. 
Ale się uparli! . 


WŁADCZYNI 
MIŁOŚCI 


ikran Kujumdżian, potomek ormiań- 
skiej rodziny od dawna osiadłej w 
Bułgarii, urodził się w Ruszczuku 
w 1895 roku. W dwadzieścia siedem 
lat później, już jako Michael Arlen, 
uzyskał brytyjskie obywatelstwo. Pierwsza 
powieść Arlena wydana w 1920 roku pod 
tytułem „Londyńska przygoda" podobała się 
bardzo — i czytelnikom, i krytykom. Była 
napisana żywo, a przy tym z dużym saty- 
rycznym zacięciem i z talentem uważnego 
obserwatora, notującego każdy rys charak- 
terystyczny współczesnej „Ludzkiej komedii". 


kapeli - 

garskich w 1924 moku. Opowieść o wielkim 
świecie graniczącym 0 miedzę z półświat- 
kiem, była, jak ma angielskie stosunki, 
utworem śmiałym, dalekim od pruderii i od 
wygodn; iniedomówień. W krajach anglo- 
saskich „Zielony kapelusz" narobił niemal 
tyle samo hałasu, co we Francji osławiona 
„Chłopczyca” Marzueritte'a. W rok później do- 
czekała się powieść Arlena adaptacji teatral- 
nej. Sztuka utrzymała się na pfiszu „Adel- 
phi Theatre" w Londynie przez długie ty- 
godnie. b 


Podajemy kolejny wykaz adresów księgarń „Do- 
mu Książki”, w których można nabyć pozycje wy- 
dane przez Fihnową Agencję Wydawniczą: 


KIELCE I WOJ. KIELECKIE 
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STYCZNIA 


Dopiero w 1929 roku przyszła kolej na 
filmową przeróbkę tego utworu. , Prawa 
jtacji modnego bestsellera nabyła ame- 
rykańska wytwórnia „Metro Goldwyn 
Mayer", zlecając przygotowanie scenariusza 
pani Bess Meredyth, która już od 1913 roku 
specjalizowała się w pisaniu „film stories". 
Ex-aktorka z zespołu Griffitha — ubóstwia- 
ła łzawo-tragicznie opowieści i nic też dziw- 
nego, że z „Zielonego kapelusza" w jego fil- 
mowej wersji, nazwanej „The Woman of 
Affairs" (Kobieta z. przeszłością), poza głów- 
nymi wydarzeniami fabuły, niewiele pozo- 
stało. Powieściowa bohaterka, Diana, osoba 
raczej cyniczna i pełna temperamentu, prze- 
obraziła się na ekranie w sentymentalną 
nfemme fatale". Niewątpliwie do złagodze- 
nia pierwowzoru przyczyniły się nie tyiko 
upodobania scenarzystki, ałe również lęk 
przed oficjalną i nieoficjalną cenzurą, nie- 
chętnie zgadzającą się na pokazywanie boha- 
terek „o łatwej cnocie". I wreszcie jeszcze je- 
den powód, być może najważniejszy — wy- 
twórnia przeznaczyła „Zielony kapelusz" dla 
Grety Garbo i trzeba było Hostosować rolę 
do aktorki, do jej możliwości i do jej, za ży- 
cia tworzonej — legendy. 


merze „Filmu. 


„, wThe Woman of Affairs" nazwana w kra- 
jach europejskich „Władczynią miłości* uka- 
zała się po raz pierwszy na ekranie w nowo- 
jorskim kinie „Capitol* — 19 stycznia 1929 
roku. Partnerami Grety Garbo byli: John 
Giłbert, John Mack Brown i Douglas Fair- 
banks jr. Reżyserował film Clarence Brown, 
zdjęcia robił William Daniels. Była to że- 
lazna ekipa szwedzkiej aktorki, ulubiony 
partner (Gilbert), nadworny kameraman 
(Daniels) i reżyser, tak wygodny i ustępli- 
wy, że przezwany „Piętaszkiem" wielkiej 
samotnicy. k: 

Garbo była już w tym czasie uznaną wiel- 
kością. Występując na ogół w kiepskich fil- 
mach, o beznadziejnych scenariuszach i nie- 
specjalnie dobrej reżyserii, potrafiła jednak 
w tych najbardziej niekorzystnych, warun- 
kach tworzyć wielkie aktorskie kreacje. 
Wszystko było tylko pretekstem, by pozwo- 
lić Garbo zagrać zawsze jednakową, a mimó 
ło za każdym razem inną rolę — władczyni 
iniłości. Rolę „wiecznej kobiety", dla której 
poza wielką miłością i wielką namiętnością 
nie ma w życiu ani sensu, ani celu. Bezna- 
dziejne, tanie melodramaty jak za dotknię- 
ciem różdżki czarodziejskiej, z chwilą poja- 
wienia się artystki na ekranie, nabierały 
nowej wartości. [Widz zaczynał wierzyć 
w prawdę uczuciowych burz. : 

Niedobre filmy budowały legendę Garbo. 
Świetna artystka przerosła szybko swoje 
ekranowe kreacje. Nie była już Leonorą, 
Heleną Felicitas, Anną Kareniną czy Tanią, 
a stała się po prostu dla milionów widzów 
żywym symbolem miłosnych uczuć, wzru- 
szeń, uniesień i przeżyć. Nie była przy tym 
najpiękniejszą gwiazdą ekranu — było 
w Hollywood wiele kobiet błyszczących 
świetniejszą urodą. Były również aktorki 
o większej sile talentu i o szerszej skali 
ekranowych możliwości. Ale tylko Greta 
Garbo, jedna i jedyna, była symtbolem i ucie- 
leśnieniem marzenia o miłości. 

„Władczyni miłości* — banalny, typowo 
„branżowy” tytuł kiepskiego, od dawna po- 
grzebanego w niepamięci filmu, to tytuł, 
który przywraca koloryt czasów, kiedy le- 
genda Grety Garbo była żywą legendą 
głoszoną z tysięcy ekranów świata. Dziś mit 
o Garbo staje się tylko historycznym wspo- 
mnieniem. Od czasu jej ostatniej premiery 
(„Dwulicowa kobieta") minęło już lat osiem- 
naście... 

JERZY TOEPLITZ 


NAGRODZENI W PLEBISCYCIE 


Podajemy listę Czytelników, nagrodzonych książkami za udział 
w plebiscycie na najpiękniejszą dziewczynę do filmu. Nazwiska osób, 
które wylosowały główne nagrody zamieściliśmy w poprzednim nu- 


Kielce, ul. Sienkiewicza 36 

Kielce, ul. Sienkiewicza 30 

Skarżysko Kamienna, uł. 1 Maja 14 
Radom, ul. Żeromskiego 27 

Radom, ul. Żeromskiego 23 
Starachowiee, pl. Świerczewskiego 36 
Ostrowiec Świętokrzyski, ul. Aleje 2 
Sandomierz, ul. Płk. Skopenki 4 


KOSZALIN > 
Koszalin, ul. Młyńska 


Tadeusz Bandur, Katowice, ul. Ko- 
ściuszki 34: Czesław Borysewicz, 
Kowno, Vaicaicio 12, Litewska SRR; 
Halina Ćwierciakiewicz, Chodecz, ul. 
Waryńskiego 6, pow. Włocławek; 
Maria Dąbrówka, Stargard, ul. No- 
wotki 25 m. 2; Malgorzata Goleja, 
Nowy Bytom 7, uL Radoszowska 157; 
E. A. Głuszkow, 'Woroneż Obłastnoj, 
ut. 9 Janwaria 38 m. 3; Zygmunt 
Grabowski, Józefów koło Otwocka, 


Ska 32 m. 10; Hildegarda Małkowska, 
Gdynia-Oriowa, ul. Olchowa 3 m. 
Stanisława Pilak, Julianpol, poczta 
Rudniki, pow. Wieluń; Małgorzata 
Pochopień, Żarów, pow. Świdnica. 
ul. Bozanów 15; Walenty Sadluk, 
Kijów, ul. Konstantynowska 236 m. 
2, ZSRR; Janusz Styrnik, Zambrów, 
ul. Kościuszki 14 m. 1; Danuta 
Szumna, Warszawa, uł. Targowa 60 
m. 15; Stefan Węgrzynowski, Ujazd. 


OLSZTYN I WOJ. OLSZTYŃSKIE ul. Leśna 6; Jam Here, Koźle-Port, 
Olsztym, pl. Wolności rej 4 ul. Krótka 4; Stanisław Jędruchowicz, 
Giżycko, pl. Grunwaldzki 5 Wrocław 14, ul. Wandy 6: Joanna 
Kętrzyn, ul. Powstańców Warszawy Klaużyńska, Polkowice, pow. Lubiń Mysłowice koło Katowic, ul. Pstrow- 
Ostróda, ul. Mickiewicza 7 Legnicki ul. Lipowa 5; Urszula Ko- skiego 13; Anna Wójcik, Warszawa 
rzuny, Koronowo, ul. Kościuszki 7 2, ul. Żelazna 33 m. 19a. 

m. 3: Zofla Kujda, Gdynia, ul. Sią- 


pow. Brzeziny, woj. łódzkie; Helena 
Winkler, Płazowo, poczta Bysław, 
pow. Tuchola; Jerzy Właszkiewicz, 
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LWDZIE W POCIAGU 


— to tytuł reportażu z realizacji 
nowego filmu fabularnego reż. 
Jerzego Kawalerowicza pt. „Po- 
ciąg”. Reportaż czytajcie na str.f1 


Popularny Zbigniew Cybulski — tym razem 
bez okularów. W filmie gra rolę Staszka. 


Na zdjęciu górnym: scena schwytania uciekającego przed spra- 
wiedliwością mordercy. (Morderca — Roland Głowacki i Staszek — 
Zbigniew Cybulski). Na zdjęciu dolnym: Marta (Lucyna Winnicka). 


Lucyna Winnicka (Marta) weszła już do prze- 
działu sleepingu. Jeszcze ostatnie przygotowa- 
nia i pociąg Warszawa — Hel ruszy w drogę. 


